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Muzyka poczęła grać w teatrze , loże i 

zamknięte miejsca, poczęły się napełn iać , 
lornetki błyszczały i wszystkie jak bateryje 
zmierzały w jednę  lożę.

rWiesz co, niczego !«
»Ale nie niczego, to prawdziwy cud pię­

kności1 Nit wiesz, jak się nazywa ?«
»Nie w ieru , to jaitaś św ieża » mlmość.«
Ten krótki dyskurs nieeb s»uzy za próbkę 

dyskursów, które się toczyły, jak drugie i 
nudne waiyjacyje na p iękne, prawdziwie 
piękne tema, w loży pićrwszego piętra.

Byłato brunetka, smaglawo olada , weso­
łych oczu, jedna z tych arysiokratyczno- 
jolslu h fizyjonocnij.

Dama naszej powieści zdawała się dosyć 
wzwyczaioną w to uczucie, które w każdej 
kobiecie sprawia mimowolny ho łd , oddany 
jej piękności. Przyjęła go z pozorną oboję­
tnością, lornetowała nawzajem, obracała 
się z uprzejmością do swojego towarzysza , 
którego lodowata twarz . wyrachow anv u- 
śm iech, zdawały się być umyślnie przezna- 
czoneini do podniesienia kontrastem weso­
łych i niew innych rysów pięknej dzićwczy- 
ny. Na której twarzy ta lornetka dłużej 
spoczęła, jakie myśh powstawały natenczas 
w tćj głowie, któż to powde? Jeżeli mamy 
dać wiarę starym Grekom, była w Egiptie 
kamienna głowa M em nona, która promie­
niami wschodzącego słońca oświecona, dzi­
wną wydawała harmoniję. W Europie zaś, 
jest mnóstwo gid w takich, (z jakiej się mc-

teryi składają, tego nie wiem) które oświe­
tlone promieniami oczu pięknej dziewczy­
ny, szczególnemu się myślami napełniają.

Dłużej jednakowo niż zwyczajnie sgocze- 
ła ta lornetka na dwóch mężczyznach, któ­
rych powierzchowność i odmienny kroj su­
k n i , interesownymi czyniły.

»To Henryk!« szepnęła bobatćrka do swo­
jego sąsiada , który szybko rzuciwszy okiem 
na wskazane miejsce, przyświadczając »Hen- 
ryk«, odpowiedział z pewnym wyrazem po- 
dz iwienia, o ile na twarzy jego jakikolw ieis 
wyraz odkryć było można.

uCiekawym , kto ten drugi.«
»I ja ciekawam mój ojcze; szczególnie du­

mna fizy oi.orniji.«
»Może jaki Hiszpan przyjechał z Henry­

kiem P«
Zwróciły’ śję nagle oczy jednego z tych 

mężczyzn na loże powszechnej uwagi-
»Acli, patrzaj Henryku, co za dziewczyna!«
>;To Aniela!« rzekł Henryk. »Przepiaszam 

c i ę , że muszę pójść; zaraz się wracam.«
Porzucił krzesła 1 pojawił się w7 loży.
»Jużeś wrócił mość’ hrab io , i czemużlo 

tak długo bawiłeś?« rzekła młoda dziewczyna.
>Zabawiłein nieco dłużćj w Hiszpanii, niż 

zamyślałem, ale bynajmniej nie spodziewa­
łem się już dzisiejszego wieczora zobaczyć 
pana hrabiego «

^Będziemy tu  bawić całą zimę«, odrzekł 
hrabia. »Odmiana miejsca stała mi się po- 
żadana.aC ci

»Pani nie tęsknisz za Dreznem ?.< zapytał 
Henryk.

»Jeszcze nie miałam dosyć czasu; dopićro 
drugi dzień, jakeśmy tu przyjechali; ale
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spodziewam s ię , ze się pan będziesz starał 
nie pozwolić mi tęsknić za niein, i zostaniesz 
przez zimę tutaj.*

»Miałem w planie przepędzić karnawał 
w  Wurszawie, lecz jeżeli moja obecność sta­
ła  się życzeniem pani, najchętniej go zmie­
niamy

»Musiało być pann przyhro bez tow arzy­
stwa odprawiać tak długą podróży

»Właśnie dla tego ran.ówiłem młodego 
Hiszpana Markiza Aldangez na przejazdkę 
do naszych lodów,*

»Widno w jego fizyjonomii coś tak dumne­
go, ze zaraz w nim odkryłam mieszkańca 
Pirenejów.*

»Zrobiłem uważną moję córkę na szcze­
gólną fizyjonoiniję pańskiego towarzysza*, 
rzekł ojciec poprawiając błąd córki.

»Gdybyś pani tak biegłą była w odkrywa­
niu charakterów uczuć, jak charakterów 
narodowości, możebyś prócz dumy hiszpań­
skiej podziwianie własnćj piękności była 
odkryłay

»lVIam dobrą lo rne tkę , mości hrabio, ale 
w  tem oddaleniu , prócz jedynej dumy, n.c 
więcej odkryć nie mogłam.*

»0 jeżeli tak« odrzekł H enryk, sto mój 
przyjaciel złorzeczyć będzie temu oddale­
niu , tej przeszkodzie, którą jedno życze­
nie pani usunąć podoła.«

Córka spojrzała na ojca.
^Przyjaciel pana Henryka może być pe­

w nym , ze u nas będzie zawsze mile widzia­
nym*, odpowiedział hrabia. Zamieniali kar­
ty wizytowe. Pożegnał się Henryk i na no­
wo' zajął ewe miejsce na zamkniętych krze­
słach. Jeszcze się teatr nie skończył, gdy 
powstali obadwaj i wyszli.

9 .
W zajezdnym domu, w pięknym, wielkim 

pokoju, siedziało dwóch mężczyzn na ka­
napie. Jeden z nich zatopiony w myślach 
milczał, drugi ziewał.

Nie zastanawiano się dotychczas nad zić- 
wamem z tą głębokością, jakiejby ważność 
tego przedmiotu wymagała. Pewien filozof 
całą różnicę między małpą a człowiekiem 
w ziewaniu wyszukał. Zićwanie jestto hu>inl- 
esencyja wszystkich doświadczeń, ostatni 
rezuliat światowego użycia, nagrobek każ­
dej uciechy I

Nie długo jednak trw ał ten stan doskov 
nałości. »Czyśsię zakochał, ze tak milczysz*, 
rzekł Henryk do swojego towarzysza. »Jak 
c’ się teatr podobał?*

^Nadzwyczajnie* odrzekł jego towarzysz. 
»Powiadam c i , że jestem zaczarowany!*

»Co ?... Ja p ę  pytam, jak ci się teatr po­
dobał ?«

»A ja myślę o hrabiance* odrzekł zmić- 
szany jego przyjaciel. »Muszę ci się przy­
znać , że mię żadna kobieta w życiu jeszcze 
tak nie zajęła!*

j-Mówiłem z nią o tobie*, odpowiedział 
H enryk, »i poznałem, że się jćj podobasz. 
A co więcój*— ojciec pozw ala , żebyś bywał 
w  domu.*

»A to jakim sposobem ?* zawołał zdziwio­
ny nasz bohater.

Siniejąc s ię ,  rzekł limbia Henryk: tBo 
to nie wiesz jeszcze, żeś ty Grand hiszpań­
ski JJ o n  A l d a n g e z ,  pan ohszćrnych wło­
ści, któremu się zachciało zi obie mała prze­
jazdkę w krainę lodów\« 

j>Ach, n.e żartuj sobie 1*
^Istotnie tak cię zarekomendowałem. Cóż 

ci szkodzi, grać całą zimę rolę pana? 
Nareszcie mówmy otwarcie: Zgamy się od 
lat szkolnych , różne były wprawdzie na­
sze d ro g i , tyś został po długo-letnićj pracy 
zwolennikiem Eskulapa, |ai, już urodziłem 
się panem , ale spólność zyczeń i tempera­
mentu...*

wTylko jedna różnica , różnica urodzenia*, 
odrzekł smutno Grand hiszpański, ustanowi 
między nami i naszemi losami tak wielki 
przedział, że go żadna spólność tempera­
mentu zapemić nie potrafi! Ty od losu ob­
darzony wszystkiem, co tylko życie uprzy-

1'emnić może, nie możesz pojąć, co to jest 
tyć przymuszonym w pocie czoła pracować 

na nędzne utrzymanie życia, i n e mieć na­
dziei zaspokojenia wszystkich owych deli­
katnych żąd z , do których nam w^yższe w y ­
chowanie i usposobi3nie , niejakie prawo 
nadało.*

»Czuję całą przykrość twojego losu* rzekł 
h rab ia . »znając dokładnie usposobienie two­
jego umysłu; ale uspokój się: te wyższe 
stany, w których ty zdajesz się tyle upatry­
wać szczęścia , nie raz kalćczy oścień zgry­
z o t y  — i niy nie żyjemy w raju k
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»Wy żyjecie w raja  w porówuamu * nami!* od- 
rzelił  żywo Karol. *VVy jesteście te błyszczące 
wyjątki z reg u ły ,  którą anioł wypędzając p ie r­
wszych rodziców z ra ja  ustanowił, mówiąc: W po­
cie czoła będziesz zarabiał na ch leb  twój."

•Prawd S  odrzekł młody h ra b ia ,  »wy jes te ­
ście skazani na ciągłą i mozolną pracę; ale czyłiż 
właśnie to staranie się o zwyczajne potrzeby co­
dziennego życia, nie uwalnia was od tej choroby 
nudów , które są szczególnym wyższych stanów 
przyw ile jem ? Gdybyśmy nareszcie wszystkie 
szczęśliwe chwile biednych i bogatych obracho- 
wać m o g l i , kto wie , czyliby się nie pokazała 
równo-waga ; bo jedna szczęśliwa chwila w wa- 
szem  skołatanem  życiu, zaważyłaby wszystkie na­
sze tak jednostajne i nudne uciechy, które wła­
śnie dla teg o ,  ze nam zawsze są p rzy s tęp n e , 
tracą ten urok rzadkośc i, który jest prawdziwą 
solą chwil szczęśliwych.*

»*0 nie zazdrościłbyś im nigdy tej rzadkości*, 
rzek ł  Karol, sgdybyś się zastanow ił,  ile pracy 
i wytrwania po trzebuje  to stanowisko , na h tórem  
Opatrzność biednych postawie chcia ła , stanowi­
sko tem  trudnie jsze ,  im  więcej oświaty z niem 
się łączy. Prosty zarobn ik , który w to poziome 
wdrożony życie , stracił ten właściwy wstyd tar­
gowania się o swoje p racę , człowiek z g rubem i 
uczuciam i,  przechodzi łatwo przez świat. Ale 
pomyśl sobie człowieka, siebie naprzyklad ; 
gdyby "i los w tej chwili wszystko odebra ł, a ty 
widziałbyś się przymuszonym żyd li z talentów 
tw oich , dać się taksować, oceniać pracę i zdol­
ności twoje , jak  konia oceniają?... Właśnie wy­
chowanie'' twoje byłoby Łwojem nieszczęściem , 
właśnie to wykształcenie delikatne, które ci daje 
tyle wziętości w ży c iu  salonowem , byłoby two- 
j e m  nieszczęściem w życiu , w k tó rem  na kawa­
łe k  chleba trzeba tak wiele, talt długo pracować.* 

•Niel zaiste", rzek ł  młody h rab ia ,  »ty nie je ­
steś stworzonym pędzić twe życie między mo- 
t łochem . Bądź tylko śm ia łym , masz talent i 
znasz ludz i ,  możesz się ożenić bogato, i jednym  
-śmiałym krok iem  wyrwać się z tych nędznych 
stosunków. Nie m ówm y więcej o te rn ,  w piątek 
otwarty salon... pójdziemy.*

iŻ  kądze twfoja przyjazn z tym domem?* zapy­
ta ł  nasz Hiszpan.

•Pytaj się raczej,  z kąd nieprzyjaźń?... nasze 
familjje  nie nawidzą s ię ,  a zimna powłoka ety­
kiety i grzeczności dodała tej nienawiści niebez­
pieczeństwa, nie u jm ując je j  jadu. T en  zimny 
i wyrachowany g rzeczu iś , ojciec twojej donny, 
którego cały m ajątek  jest  nabytkiem niesluszne- 
go pieniactwa , stał się przyczyną śm ier ci matki 
m o je j ,  i gdyby nie m ój ojciec... byłoby m u sie 
udało wydrzeć nam  jeszcze i tę część dóbr na­

szych , k tóre  przy nas jeszcze pozostały.* Za­
m ilk ł  i z złośliwym uśm iechem  »w piątek* rzekł, 
•w p iątek  m uszę  cię zarekomendować.*

3.
Rzęsisto oświetlony salon stał otworem. Na 

kanapie siedziało grono matron lub  poetycznie 
m ów iąc , jes ień  towarzystwa. Koło fo r tcp ijanu  
gromadziła się wiosna, to je s t  kilka m łodych 
panienek  i kawalerowie; lato składało się z sa­
m ych  m ężczyzn , którzy grali w karty w przy­
bocznym poko ju ;  zima miałaby jed n e  zwolen­
n iczkę , daleką krewne pana d o m u ,  — lecz i tę 
damę z winnej dla płci p iękne j  delikatności, do 
jesieni liczę.

•Jakże panie markizie podobają ci sio śnieżne 
k raje  ?« ozwał się głos kobiecy kolo fortepijuuu 
językiem  francuzkim.

• Podziwiam dowcip natnry*, odrzekł nasz H i­
szpan także francuzkim  język iem , nktóra widząc, 
że niepodobna ozdobić ziemi, wszystltiemi wdzię­
kam i ozdobiła ludzi.*

•Prawdę mówisz markizie*, rzek ł  mężczyzna 
ju ż  nie w wiośnie życia, średniego w zros tu ,  
z pew nem  zadowoleniem rzucając okiem  w lu ­
stro. »Nie mogą się mierzyć cudzoziemcy z na­
szą młodzieżą 1"

»Z tąd zapewne pochodzi ta trudność podoba­
nia się waszym damom", odrzekł Hiszpan rzu ­
cając okiem  na siedzącą naprzeciw osobę.

• W iec pan ju ż  byłeś w tak  sm u ln em  położe­
niu zrobienia lej uwagi*, odrzekł ten  sam głos 
kobiecy.

Dyskurs został przerw anym  przyjściem dwóch 
osób. Podczas, gdy powszechna uwaga była zwró­
coną na świeżo przybyłych, Hiszpan pospieszył 
się z odpow iedzią:

»Nie byłem jeszcze W tem  położeniu*, rzek ł,  
»ten dzisiejszy wieczór m ię  przekonyw a, że ła­
two w niem  być mogę.*

L ekk i rum ieniec  okrył lice p ięknej h rab iank i,  
znanej nam z loży pierwszego pię tra ;  zmiesza­
nej nieco, bardzo było na dobie przybycie ojca 
z dwoma mężczyznami młodymi.

•Pan baron Kachm ilsk i* , rzekł ojciec, a obra­
cając się ku  baronowi: »to moja córka... Panie 
m ark iz ie  pozwolisz sobie przedstawić pana hra­
biego S....« a obracając się do hrab iego : »mar- 
ltiz Aldangcz, przyjaciel pana Henryka — ; ale 
zapominasz o przyjacielu swoim szanowny m ar­
k iz ie ,  którego nieszczęście w ka r łach  prześla­
duje."

•Towarzystwo córki pana zrobiło*, odpowie­
dział m ark iz ,  »żem zapom niał o powinnościach 
przyjaźni.* —Na twarzy hrabiego S.... widny by ł 
przelot niczado.-olcuia , b u r e  rosio w m iarę  ,

2 * : __________
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jak  przypatrzenie się bliższe p ięknym  rysom 
m ark iza ,  groziło niejaką obawą kochankow i, 
czyli raczej kochającemu piękną hrabiankę.

»Może przytomność pańska przyniesie m u  
szczęście*, rzeki gospodarz do markiza, dostrzegł­
szy chm urę  na czole hrabiego

Niechętnie się skłon ił  nasz Hiszpan do życzeń 
gospodarza, który z wyrachowaną biegłością u- 
p r z ą lm ł  pole m aję tnem u i z wysokiej familii 
pochodzącem u kochankowi swej córki.

Nie chcąc dłnżej nudzić czytelników dyskur­
sam i,  któreby się bynajmniej nie przyczyniły do 
wyjaśnienia naszej powieści , przystąpię od razu 
do dwóch m ę ż c z y z n k t ó r z y  w fiakrze jechali 
]fu hotelowi.

-Jakże się bawiłeś dzisiejszego wieczora?*
»Gratem szczęśliwie ; 80 dukatów wygrałem* 

odrzekł jego towarzysz.
cA panna Aniela łaskawa?* zapytał znowu da­

wniejszy głos.
»Mówila ze m ną  więcej , niż z innymi.* Za­

jech a ł  powóz do ho te lu  i p rzerwał rozmowę.

• * •
Kilka miosięcy ubiegło ju z  od tej chwili. Był 

ju z  poc&itek jes ien i:  dzień p iękny , słońce się 
miało ku zachodowi i wyglądało z-za gór ,  jak ­
by się jeszcze raz napatrzyć chciało tej ziemi ; 
drzewa kąpały się w żółlawein jć^o  świeile, 
k tó re  odbijając się o okna letniego pkłacu, w ty­
siączne prom ienie  się rozstrzeliwało; kwiaty ogro­
dowe szeptały sobie dobranoc , pierwsze gwiazdy 
pokazywały' się juz  na niebie. Piękhy byłto 
k ra jobraz , ale nad wszystko p iękną była s ta fa ża . 
Młoda dziewczyna siedziała na ławeczce ogrodo­
wej , koło jó j nóg wielki wazon Aloesu  rozwijał 
swe liście, na k tó rych  różne cyfry rzn ię te ,  zda­
wały się naksztalt hieroglifów  chować pod swo­
ja  pieczęcią wspom nienia  miłości.

Szczęśliwe kwiaty, gdybyście wy mówić umia­
ły, lu l /g d y b y  kto odkrył klucz do wytłum acze­
nia tych hieroglifów ,  mozeby z liści waszych od­
pisywano najpiękniejsze powieści, które  drzemią 
nito sznuram i skrępowane w charakterach po- 
wyrzynanych dłonią kochanków.

Jakąż nową cyfrą zbogaca twoje liście ta m łoda 
dziewczyna? Nie zdradziłzebys je j  tajemnicy? co 
znaczy to A  sam otne , i łza w je j  oku?  Czyli ma 
być bolesną adnotacyją do tej jedynej li te ry , 
czyli wyskokiem miotanego sprzeczuem i uczu­
ciami serca dziewczyny, sieroty nie mającej m a ­
tk i ,  któraby je j  doradziła, jaką c j f re  dołożyć 
do cyfry swojego imienia.

Al loda hrabianka — to była o n a — była p iękną 
i wiedziała o t e r n , była p r ó ż n ą , nawet nieco 
zanadto biegłą w sztuce podobania się , ale miała

n iepopsute  serce, a w je j  życiu z im n e m , etyhie- 
ta ln e m , nawet nudnem  tożsamością podchlebstw, 
objawiły się czasem chwile, w których domagała 
się głębszego w spółczucia, naturalniejszej roz­
mowy, słowem miłości.

Zaszeleściły l iśc ie , zobaczyła przed  soba hra-
Ł* CJ "*iego s...

»Czy przebaczysz mi pani* rz e k ł ,  "ten wystę­
pek  , żem  śmiał przerywać je j  samotność?* 

"Przebaczam* odpowiedziała nasza b o h a te rk a ,  
»pod tym jedynym  w a ru n k ie m , abyś pan nie 
wspominał mi o mojej piękności.*

"Zaiste trudny warunek I*
"Trudny? więc pan nie masz ze  m ną  o czena 

ważniejszem pomówić?*
»Łaskawa pani* rzek ł h rab ia ,  a ściśnione usta 

i promieniejące oko pokazywały ten stan rezy- 
gnacyi ostatecznej, k tóra zwykła bywać wypły­
w em  zniecierpliwionego oczekiwania. »Ja ju ż  
dawno chciałem  dowiedzieć się od pani setnej 
rzeczy najważniejszej dla mnfie , słowem — daruj 
pani mojej śmiałości — chciałbym sie dowiedzieć 
raz stanowczo: czy m ogę mieć nadzieję...* tu  
wstrzymał się jego g łos ,  poczem ciszej, ale nie 
bez siły dodał: »Czy mogę mieć nadz ie ję ,  na­
zywać cię pani droższem imieniem?*

Niespodziewany ten napad zmieszał m łodą 
dziewczynę, ale z zwykłą płci p ięknej w podo­
bnych przygodach biegłością: "Mości hrabio*, 
rz e k ła ,  »czy moje postępowanie k u  tobie uapra- 
wiedliwia twoję niecierpliwość?*

»Nie, łaskawa pani*, odrzekł hrabia. *Twoje 
postępowanie jest  ze wszystkimi jednakow e; lecz 
ja  uważam za lekkom yślność, tracić i'*as na po­
zyskanie względów osoby, o której sercu za nad­
to wiele t r z y m a m , ażebym -miał m yśleć ,  że 
moje zabiegi i próżne podziwianie, jakiekolwiek 
zadowolenie je j  przynieśćby mogły.*

Czując cierphość tego w yrzn tu , rzekła  obra­
żona dziewczyna: »Nie omyliłeś się mości h r a ­
b io ;  dla tego cię uwalniam od twoich zqbiegów.« 
T en  rodzaj czarnej zupy, który tak mało do od­
gadywania zostawił h r a b ie m u ,  ubódł go do ży­
w ego, pow-stał i w milczeniu  się oddalił.

Znowu była samotną. H rabia  był człowiek 
szlachetny, rozum ny i majętny, — trzy przymioty 
tak rzadko połączone — i byłto człowiek prakty­
czny, którego umiarkowany umysł i zdrowy po­
gląd na rzeczy, mógłby ustalić szczęście m łodćj 
osoby. Czuła to dobrze ,  nie m ogła  nawet po­
w iedzieć , żeby go nie lu b i ła ; jednakowo je j  nie 
ża l ,  że go odrzuciła. Nie dziwię się tem u ,  stara 
to prawda: Serce nie m a rozum u! Jednakowo 
nigdy jeszcze w swem życiu nie uczula lak ży­
wo, tak boleśnie b raku  przyjaźni. Kóźne uczu­
cia ściskały je j  se rce ,  wiły się po je j  piersi, aż
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ten  b ó l ,  co kam ien iem  ciężył na je j  duszy, roz­
topi! się i łzami spłynął po jej licach. Patrzała 
na próżne miejsce przy swojej cyfrze i nie po­
strzegła zbliżającego się marliiza A ldangez, cho­
ciaż ten stał przy niej wpatrując się w je j  po­
stać , w je j  oko zapłakane , z rozkoszą i z całym 
Żarem pierwszej miłości.

Czując nieprzyzwoitość dłuższego m ilczen ia , 
p r z y s t ą p i ł  bliżej i zaszeleścił nogą nieco mocniej 
w  zeschłej t ra w ie , chcąc zwrócić na siebie je j  
uwagę.

»Ach to m ark iz  U zawołała hrabianka. Witam 
cię panie m ark iz ie ,  jeszczem z tobą nie mówiła 
nigdy w ogrodzie.*

*Nigdy?« odrzekł markiz . »Czyliż pani ju ż  za­
pom niała  o podwieczorku w wili pana Henryka? 
J a  u iam  lepszą p a m ię ć , a chociaż bym m ógł 
zapom nieć, róża , którą mi pani wtenczas daro­
wałaś, nie pozwoli m i je j  zapomnićć.*

»A,‘ p rzypom inam  sobie naszę grę  w fanty* , 
odpowiedziała hrabianka.

»Wiec ten zadatek nie m ia ł  innego znacze­
n ia?* "zawołał nasz Hiszpan z sm u tu em  uczu­
ciem  rozczarowania.

j-Jaliież znaczenie chciałbyś m u  m arkizie  przy­
pisać ?* zapytała m łoda dziewczyna.

»Każdy upom inek  od p an i ,  który mi przypo­
m ina  chwile z tobą sp ęd zo n e , ma tyle dla mnie 
znaczenia, źe więcej m u  przypisywać, byłoby 
zbyt śm ia ło ;  poważyłem się jednak  pieścić na­
dz ie ję ,  i e  oddanie tego kw iatu , tak p iękne m a­
jącego znaczenie w języku  kwiatów, daje mi nie­
jak ie  prawo do twojej przyjaźni.*

Z  bojaźliwym uśm iechem  spuszczając oczy, r ze­
k ła  h rab iau k a :  »Jezeli sobie tego życzysz m ar­
k iz ie ,  pozwalam na te prawa.*

»Czy ja  sobie życzę? pytaj pani, czy ja  sobie 
zbawienia życzęl Czenaże jest dla m n ie  życie be*
twojej p rzy jaźn i , bez twojej * urw ał mowę a
śmiało rzucając się w Rubikon  swojego romansu 
i  biorąc ją za ręk ę ,  »bez twojej miłości* upadł- 
szy je j  do nóg zawołał. —  Hrabianka obróciła 
aię k u  liściom Aloesu i kryjąc swoje pomiesza­
nie  przed klęczącym H iszpanem , wyrzynala ja ­
kąś cyfrę. — Hiszpan cisnął jednę  je j  rękę do swo­
ich  ust; rPani* zawołał,  rczyli tylko milczenie 
je s t  twoją odpowiedzią ?*

•Markizie* rzek ła  wyrywając m u  rę k ę ,  »ja się 
ju ż  oddalić m u szę ,  ten liść niech ci odpowie.* 

Hiszpan wpatrzył się w liść jak  w księgę sybi- 
liczną swojej przyszłości, a ostatni p rom ień  słoń­
ca ozłacając twarz jego i liść kw ia tu ,  wskazał 
związane cyfry A. (Aniela) i C. (Carjos) i pro- 
micuiejnce oczy Hiszpana.

{Dokończenie nastapi.}

DWÓJKA JASKÓŁEK W KOŚCIÓŁKU.

A wyż tu  po  co niebioo żeglarze?
W am że tu  m ie js c e , wam tu  siedziba ?
T u  huczy o rg an ,  płoną o łta rze ,
T u  modlą ludu  b ije  w sklepienia ;
A wy spokojnie, bez nlęknienia 
Ni dwaj aniołki }>łożycie W parze?...
Iltóra was, ftiówcie , puściła szyba,
Z  jakiej przygody, w jak ie j  potrzebie?...
L u b e  zalotki z krain b łęk i tu ,
Coście wolności rajskiej obrazem 
Powietrzne wiosła wzięły w je j  znaku ,
W am że nie bujać w powietrznym szlaku?
Toż musnąć ziemię , zatonąć w niebie  , 
Zwidzie śmiertelnych i Bogów razem ,
Mało wam rozkosz , mało zachwytu l 

D usze n iew inne, błogie istoty!
Nie mając woli , z rozum u pychy,
Nie macie myślą w sercu zgryzoty;
Jakaż wam w in a ,  jakież wam grzechy?
W am  ni pokuty, ni modlitw trzeba ,
D la was wyroki były łaskawsze ,
W ain przecież stoją otworem nieba ,
Wyście niebianhi zawsze i zawsze !
Nas przed kolebką czekał grzech wielki,  
N imeśmy b y l i , bicz ukarania;
Za cierpki owoc z drzewa poznania ,
Mamy w pokutę  grzech rodzicielki! — 

Spojrzyjcie tu ta j- rdo la  op łakana ;
» D zień sądu p rzy jd z ie  /« grzmią słowa kap łana , 
A ju ż  się człowiek jakby robak wije —
D u m n a  kolum na padła na ko lana ,
I  w zualt pokuty we łzach o pierś bije ,
I m łotem  skruchy chce wystraszyć ż m iję ;
A próżno szuka ulgi w tern kowadle,
Bo potwór pełza w g łębok iem  zwierciadle,
I  coraz mściwiej , si’ozej się rozplenia ,
I straszniej rośnie w źrenicy sumienia]...

W  padole płaczu nie m a nam  zbawienia,
Z  nas klątwa winy w tem  życiu nie spadn ie ,  
W rozterce zawsze ze stróżem a n io łe m ,  
Pochutnyćh żądeł nie u jdziein’ napaści; 
Z iem ia nas dala , ziemi b ijem ’ cz o łe m ,
T am  metal m ie szk a ,  który nami w ładn ie ,  
Za n im  w piekie lne  kop iem ’ się przepaści!... 

Spłoszone jęk iem  już u latu jecie?
To woźny świata ozwał się zdzw onicy;
Nie jednę  duszę w podróży zdybiecie ,
B tórą  on wysiał z tej płaczu stolicy!
Jeżeli przeszły bez żalu i skruchy,
A lot im ciężą zmysłowe straszydła,
Na wasze weźcież, o, weźcie j e  skrzydła,
I w niebo wnieście, uniebione duchy !

i-n -k .
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O D R A D Z A N I E  S I Ę  O H Y J E N T U .
( Z franctizkiego pana Quwet )

W szelkie O b j a w i e  n i e  ma początek na W scho­
dz ie ,  na Zachodzie przechodzi w P o d a n i e .  Oba 
te  światy pociągają się ku  a o b ie , utwierdzają się 
w zajemnie i tak świadomość wspólnej u trzym u­
j ą  ko lebk i;  wnet ja k  dwie nieprzyjazne sekty 
odtrącają się naw zajem , i w in n e  podobnie jak  
ich  rzek i ,  zwracają się strony. Tracą się z oczu, 
aby się znowu kiedyś odszukać i na nowo spły­
nąć. — W idnokrąg ludu  lieb rejsli i ego nie sięga 
za Mezopotamiję. Indowie i Żydzi oderwani od 
sieb ie , rozwijali J o  z osobna. Lud żydowski nie 
dopytywał się swej p r /e s z to ś c i ; u lub ien iec  Bo­
g a , pierworodny svn Nijwyższego, na cóż inne­
go mial szukać pochodzenia? Przeciwnie bogów 
Grecyi wydało na świat pierwsze Europy  z Azyją 
zetknięcie s i ę , przeto Grecy powinni byli prze­
chowywać świadomość tego pochodzenia; jedna­
kowo puścili ją  w niepamięć. Greeyja minia azy- 
jatyckie dogm ata , lecz nie była tego świadoma. 
M niem ała ,  ze sama Olim p stworzyła, a je/.li spo­
strzegła w religii' nad Nilem  lub  E ufra tem  ja ­
kowe podobieństwo do swojej; była tej myśli, 
ze Azyja wykradła je j  bogów, i ze świat cały 
tylko tym  duchem  czuje i m y ś l i , którym go 
Greeyja natchnęła. Pierwszy Iłerodot w podró­
żach po Egipcie iFen icy i  u z n a ł ,  ze rodacy jego 
s> w d u m n era  up rzed zen iu ,  lecz z tej zarozu­
miałości wyleczyć ich nie m ó g ł . Zachwiać ich 
w tern uprzedzeniu , było przeznaczono Aleksan­
drowi. Wyższe przcczncie wiodło go do kolebki 
p o k o le ń , k tórych zastępcą był pod ten czas na­
ród grecki. Nie opiera się aż w Indyjach i tam 
odsłania źródło i pierwsze początki oświaty gre­
ckiej. Po śmierci Aleksandra słabnie niezadlugc 
i duch grecki, i jak  gdyby jego istnienie było do 
dawnego uprzedzenia  p rz y k u te , um iera  wraz 
z tćm  uprzedzeniem . Zetkniecie się z Azyją j e ­
szcze nie ustaje. Aleksandryja jes t  tak długo 
w stosunkach z ln d y ją ,  pokąd chrześcijaństwo 
na powtórnem, calkowitćm splyuieniu Zachodu 
ze W schodem, nie wyciska swej pieczęci W śre­
dnich wiekach oba te światy oderwały się zno­
wu od siebie. Wojen krzyżackich celem jest 
tylko Golgotha. Wyższej Azyi z je j  rozkoszna 
p rzyrodą, jako kraju zgubnych czarodziejstw i 
wyuzdanych c l iu e i , nawet i poznać nie chciano. 
D opóki tylko ascetyczny mistycyzm na Zacho­
dzie p rz e m a g a l , wezly łączące Wschód ze Za­
chodem  , były stargane. Dopiero w pięlnustćm 
s tu lec iu ,  gdy przem ysł i handel uzacuiły spo­
twarzoną materyję , odkryciem przylądka Dobrej 
Nadziei, Azyja z całym swytn blaskiem zbliżyła 
się do Europy.

O śinnastem u stuleciu potrzeba przygnać jako- 
wcś przeczucie odrodzenia się Wschodu. W p ra ­
wdzie przeczucie to łączyło się ściśle z skepty- 
cyzm em , chcącym wynaleźć w dawnym Oryjen- 
cie naród , któryby na równi stal z heb re jsk im . 
Nawet Encyklopedyści francuzcy nic więcej jak 
Herodot wiedzieli o Persyi i Indyi. W angiel­
skich b ib lijo tekarh  znachodzono u łam ki ind ij-  
skich i perskich  ks iąg ,  ale w E urop ie  nikt nie 
znał i abecadła tych pism. Tysiące lat butwiały 
w ukryciu te szczątki dawnej oświaty. A któż roz­
wiązał usta tym  niem ym  świadk-om oryjentalnej 
oświaty? Eto odkrył k lacz  do tych p i s m ?  T a  
sława przynależy Francuzowi Antjuetilowi D eper-  
ron. Jedna kartka z świętych ksiąg Parsów wpa­
dła m u przypadkiem  do rąk. Na widok ta jem ni­
czych zygzaków p lonie  żądzą uczynić przystę­
pną sobie i św ia tu ,  ukrytą w nich m ądrość , i 
marzy tylko o nauczeniu się tego języka , któ­
rego w Europ ie  nikt nie posiada. Jodynie w tym 
celu 2 'ile tn i młodzieniec udaje się jako żołnierz 
do Indy]. T u  przybywszy obiega pieszo Eldora­
do swojej mądrości , aby tern łatwiej uśpione 
wspomnienia rozbudzić ,  z mogilnej wydrzeć 
cieśni. Pistolet za pasem i biblija w tłóm oczku 
towarzyszą m u wszędzie. Równie od Francuzów 
jak  i Anglików toczących z «obą w ojnę, niepo­
kojony przybywa nareszcie do Suratty. T u  na­
potyka perskich  kapłanów , wiernych dotychczas 
czcicieli o g n ia , którzy strzegą na wygnaniu 
szczątków pisrn po dawnych Magach. Jego cie­
kawość wznieca podejrzenie kapłanów; dopiero 
po dziesiecio-letnim miedzy nimi pobycie, udaje 
m u  się pozyskać przywiązanie n.jUCzeószego. 
T en  naucza go Zcendu , świętej swych przodków 
mowy, równie od d^wnu martwej jak  Sumskrit 
na O ® je b c ie , lub  jak  grecka i rzymska mowa 
w Europie . Spełniona więc nadzieja jego całego 
życia. W jego ręku  są święte k s ię g i , których 
żaden Europejczyk nie w idzia ł,  bo samo spoj­
rzenie obcego, jak  u trzym ują kap łan i ,  p lam i 
te księgi. Czyta , p rz e p isu je , przekłada. Podo­
bnie jak K am oens,  z rozbicia okrętu swój poe­
m a t ,  tak on wynosi z O ryjentu  cala biblijotekę 
dziel Magów, spółczesnych Daryjusza, Eserkse- 
sa, Cyrnsa, E am bizesa ,  i p rzed samą rewolucyją 
ogłasza druk iem  w E urop ie  pom nik i perskiej 
religii. Gd tego czasu kwitnie nauka języków 
oryjentalnych bez przerwy. Anglija właścicielka 
obojga ludyj przykłada się najwięcej do ich u- 
miojętnego zgłębiania. F rancuz dociekł jeżyka 
i religii parsku j  , Anglik W illiam  Junes, języka 
dawnych l l iudu . Misyjonarze i podróżni wyno­
szą z dawnego świata coraz więcej rękopisów, 
hym ny, epope je ,  prawodawstwa spisane w ry-i 
m a c h ,  dramata i inno dzieła tyczące się iiiozofii,
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teologii  i filologii Hażdy nowo odkry ty  rękopis  s p r t -  
wis w  Inbownihacb tej u m e ję tn o śc i  taką r a d o ś ć ,  jakićj 
doznał Pe trarha  na widok Całkowitego Jo rn e ra .  Czem 
Laskaris i b izantyńscy wycl o d ź ty  byli dli o d ro d z e - ia  
grechiego tćm stali się W ill iam  Joufcs i Anqoetil  Du- 

e rron  dla odradzenia  o, yjenlalnego ducha .  W  pier- 
wszym z a c h w /c,e obiecywali  oryjentaliśc i  z azyjatyckiej 
staroŁytnoir* 8*ększy n i l  z greckiej rozwinąć  filozofiją  
i o o c z y i a / ^ rŁec' e dotychczas zachodzi w ą tp liw ość,  czyli 
O r f e u s z ^ ’ Y y a sa ,  Sofok l tsow i  K a l id isa ,  Pla tonow i 
Sanl.i’*4 p odo ła .  T e  badan ia  zbliżyły  nowoczesny O ry -  
j 6l ,  J o  E u ro p y ,  p rzezco  pow s ta ła  między obojgiem  ja .  
u l  w spólność  p om ysłów .  O ry jen t  nawzajem przesta je  
b y ć  m ar tw ym  jak do tychczas  i przy jm uje  europejską 
oświatę. I  jakież nowe przeksz tałcenie  wyda takie ze­
tknięcie  aię obn  św ia tów ? Nietylko h a n d e l ,  odkrycia  i 
p o d ró ż e  morskie zbliżyły w  pięlnaslćui s tu leciu  E u r o p ę  
do A zy i ,  n aw et  sz taba i umiejętności zwróciły  się ao  
iwćj pićrirOtunj kolebki.  J a k  PortugalczykoWie Odkry­
c iem  przylądka Dobrćj Nadziei to zetknięcie się zdzia­
ł a l i ,  tak t e l  uświetnil i  tę epokę dzie łem poetycznćm  
L u zy jad ą ,  w k tó rć m  wszelka w o ń  P o r tu g a l i i ,  z ło to ,  mira 
■ kadzidło  L ew an ty  z niejedną łzę Zachodn  po łączone .  
P o  raz p ie rw szy  europejska  poezy ja  p rzenosi  się za 
ś ró d z iem n e  morze.  W spom nien ia  G recy i  i chrześcijań­
skiego ś w ia ta ,  towarzyszę aw anturn iczem u poec ie  do 
i ta ro -azy ja ty ck icb  m ó r z ,  nietkniętych dolychczaa  ża­
dne’ m wiostem. O b razy ,  n ad z ie je ,  nc iecby i smutki Za­
ch o d u  po jaw ia ją  się w  oko ło  niego i w łaśnie  dla tego- 
p o e m a t  l iam oensa je s t  p raw dziw ą pieśnią  połączeniu  
Azyi z E u ro p ą .  R ów nie  jak  p rz y  odkrycin Ameryki i 
drogi żrglarskićj do  I n d y i ,  ziemia zadrzała od okrzy­
k ó w .  ląd !—tak czujemy przy każdym wićrszn L nzyjady  
zbliżanie  się okrę tu  indzkości a o  b rz eg ó w ,  które lat  
tysiące  p r -e< su w a ła  , . p rzec ież  Die odkry łaI  Zdaje  s ię ,  
Łe o d d y ch am y  kywotniejs^ćm pow ie trzem , budzącem 
ducha  Indzkości do  now ych  czynów . P o em at  te jest  
głęboki jak  m o r z e ,  i jak morze łączy dwa p rzec iw leg łe  
brzegi.  Ja  zawsze wielkie np o d o b au ie  miałem w Kamo- 
en a ie ,  wszystko w nim do mnie p tzem aw iL : ż y c ie ,  cba .  
r a k te r ,  iz lache tue  serce  i dziwię s ię ,  ze jego imię n  
nas tak rzadko w spom inane .  Nie znam żadnego z da ­
wnie jszych  p o e tó w  zbliżonego więcćj do  nassego czasu, 
k tó ry b y  ró ' 'Die jak Kamocns więnszą część uczuć  i p o ­
m ysłów  istniejących w ąaszćm atnlecin z siebie rozwi­
n ą ł .  Jego  epos  bez b i tew  i oblężeń p rzedstawia  odw ie­
czną walkę ludzi z n a t u r ą , a  nie j c t l ś e to  duch  naszego 
czasnP P rz y lą d k i ,  b u r z e ,  morza ulćgaję w jego  dziele 
p rzem o cy  d n e b a ,  k tórego p o w s trzym ać  nsiłuję;  nawet 
Tass i poem a t  nie przedstawia  Icpićj tćj w a lk i ,  dla nas 
jes t  ou za ro m an ty cz n y ;  Diemnićj też i Ariosta nieśmier-  
t f lu e  d z ie ło ,  bo  gdzieś dzisiaj ssnkać  w d z ięk u ,  s ło d y ­
czy, wesołego n im ieebn  osta tniego z T ru b a d u ró w '  Dante 
i cały wiek średn i  jeszcze więcćj są dla nas obcy.  T y lko  
L u zy jad a  sze sn as^m  atnleciem sięga w nowsze - r  tsy.

( Do ko ń cz e n i e  n as t ąp i , ]
—gg»0q—

Z E  L W O W A .

ty g o d n ik a  ro ln ic zo -p rze m y sło w e g o  ptod Redakcyją  
T. VT. K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Nr. 6". i obe jm uje  i 
») P rzyda tność  rośliny  k łosówha zwanćj na łąki sz tu- 
c  De. 2)  Jeszcze  s ło w o  o p rzem ianie  owsa w  ży to .  3 )  
O b e tw zg lędnćm  nhićgan.u się za zyskiem s g o sp o d a r ­
stwa wiejskiegc 4) Skład betonu  czyli pew nego  rodza ­
ju  w apna  do fundam en tów ,  jego przydatDość i ożycia 
w  zwyczajnćm  budownic tw ie .  5] L ite ra tu ra .

Ner.  24. Dzienniki mód paryskich, wydaw auego  przez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p ró c z  m ó d ,  n a ­

s tęp u jące  a r ty k u ły :  1) Poezy je  TiohdBDB Z* esklegC. 
2) Kobieta .  (Dokończenie) .  3 )  H ausm ajs te r  wićdeńi

Z W a r s z a w y .  N iezm ordowany zbićracz Raz. W ,  
W ó j c i c k i ,  zaledwo w świat puśc iw szy  swój Teatr  
s ta r o ży tn y , w y d a ł  znowu z czterech to n m e b :  Z a ry s y  
dom owe. Jes t to  niejako ciąg dalszy jego G awęd i obrałem, 

ydanęch  w r. ześzłym  podobnież  w cztćrecb tom ach-  
T reść  ouecnego d z ie ła ,  składa się z  p o d a ń  życia szla­
checkiego i l u d n ,  z szczegółów bis.Oi^cznycb , bijogra- 
f i c m y c Ł ,  o p i so w y c h ,  du n o w eg o  pożycia  i bibli jogra- 
f icznycb. Pod tą ostatnią Tubrykę p rzed ru k o w a5, a o to r  
F igliki Reja z N ag łow ic ,  ciekawą r-adhość b ib lijografi-  
czną. —  J ó z e f  P a s z k o w s k i ,  k ló t tg o  w cale  niezło 
u tw o ry  p o ezy jne  czy tn jem y w BiblMotece w a r s z a w s k i# , 
Wydał w jednym  tumie P oezyje  oryginalne i tłu m a c zo m . 
Z urygindlów  um ieści ł  kilka u lo tnych  o tw o r ó w ,  z U J-  
m a c i fu  p łody B y ro n a ,  Szyllera i G oe thego .  —  H is to ry je  
Zofii CMelkowicjównej księżniczki S tn c k ić j , na tchnęła  
równocześnie  dwócb  pisarzy naszych do skreślenia  jć j  
w romansie  h is to rycznym : J.  J.  K r a s z e w s k i e g o !  
J ó z e f ę  O., an to rkę  P ierścionka. Pićrwszy w y d a ł  j u t  
sw o je  dzieło p o d  nazw ą:  Ostatnia z  ks ią żą t S łu c k ic h ,  
kron ika  z  czasów Zygm unta  I I I . ( W i l n o  1 8 4 1 ) ,  drngićj 
rom ans ma wyjść  niebawem  na widok publiczny. — U lu ­
b ionych  P rzypow ieści i Bąjek Stanisława J a c h o w i c z a  
og łoszono  szóste w y d a n ie .— Liczne  dziennika s tw o w a r ­
szawskie pom nożyć  uiają znown dwa now e  pisma cza­
so w o :  Ju trzen ka  Pio tra  D u b r o w s k i e g o ,  mająca w f -  
łączn ie  być s tawiaószczyźnie  pośw ięconą  i w ychodzić  
dwa razy j a  m iesiąc,  w  p o ło w ie  w  rossyjskim , w p o ­
łow ie  w  polskim j ę z y k u ,  i B o czn ik i kry tyczn e  H enryka  
L e w e s l a m a ,  dwa razy na tydzień  zapowiedzi ine. 
Pie rwszy z Dich p .  D n b r o w s k i ,  zamieszkały w W ar­
szawie l i te ra t  ro ssy jsk i , zamieszcza często w pism ach  
pe tersbursk ich  doniesienia o polskićm p iśm ien n ic tw ie , 
a w  warszawskich o rossyjskićm. —  Bihlijo teka  w a rsza ­
w ska  wychodzić  będzie i w rokn  nas tępnym . Cieszymy 
s ię ,  że iie ustaje to  ze wszech m iar d o b re  i n iezaw o­
dnie  na jlepsze  z pism  warszaw skich  , i jeżli czego je ­
szcze życzyćby mu n a le ż a ło ,  to  po lepszen ia  oddz ia łu  
k ry ty cz o eg o ,  k tóry  często nader  jes t  m ie rnym  , jak b a r ­
dzo spraw ied liw ie  czyni uwagę p. K r a s z e w s k i  w j a -  
dnym  z ostatnich n n m eró w  Tygodnika P etersburskiego.

W i e l k i  l o i  p a d ł  d l a  t e a t r n !  G łó w n y  n u m er  
w ygryw ający  m ajętność L b o t a -  G e n i t s z k o w a  na 
lo le r y i ,  którą dnia 27go l is topada  c ią g n io n o , w ygra ł  
pan  F o r t i ,  c. k. pensy jonow any  śp :ćwak o p e ry  n a d w o r ­
nej.  N um er 80,306 b y ł  liczbą , która właścicielowi lo ­
tery jnego  bile tu  80.000 złr .  m. h. przyn ios ła .  Rzadko 
kom u tak pięknie los zaśpićwa 1

F n n d o s z  p e u s y i  d o f y w o t n i ć j  d l a  a s t o -  
r ó w  w r o c ł a w s k i c h .  Z W ro c ław ia  p o d  duiem  22. 
l is topada doooszą : *Ni nczcie  w ie cz o rn e j ,  którą o n e -  
gdaj na cześć tu te jszego to w arzy s tw a  ak to rów  w tea ­
tra lnym  foyer .w y p raw io n o , wszczą ł  tym czasow y dyre ­
ktor m owę o założenia  fnnduszn p e rsy i  di i  ak torów  
F om;, sł  ten p rzy ję ło  zgromadzenie  z pow szechną  p o ­
c h w a łą ,  i spodziew ać  się m o ż n a ,  że w kró tce  uskute­
czn ionym  będzie.*

N a j z y s k o w n i e j s z ą  p r o f e s y j a ,  jes t  p o -dz iś  
dzień p ro fesy ja  śpićwaka. D o l icz o n o ,  że  li tylko pićr 
wsi t e n o r z y ic i , którzy po  wszystkich tea t rach  e n ro p e j -  
akieb, zacząwszy od  San Carlo  w Neapo lu  a t  do  teatru  
Q ueens  w L o n d y n ie ,  tudzież od królewskiego tea tru  
w L isb o n ie  aż do  tea t rn  cesarskićj o p e r y  w P e te rsb u r­
gu śp iew a ją ,  roczn ie  w przec ięc iu  7,500,000 franków 
pobićra ją .  — Spićwak w ys tępu jący  z k o n se rw a to ry ju m , 
k tó ry  głosem swoim do wysokiego C dociagoie , nosi 
j u i  w s w o jćm  gardle  50,000 franków rocznego dochodu .



(  « *  )

'  D v , ó c h  A n g l i k ó w ,  t o  j . e s t :  Y o u u g  i D c ­
l i  m b r e ,  wynaleźli  nową bardzo sztuczną machinę do 
składania  czc io n ek ,  która rucbom e  ty p y  w wyrazy skła­
da  , co  do tychczas  sam ty lko człowiek mógł uskute­
czniać. Lecz i ta machina bez składacza obejść się nie 
t n o i e ,  gdyż takow a  li tylko w yrazy  składa i jedne obok  
drugich os taw ia ,  ale w łaśc iw ych wićrszy czyli rz idz i-  
ków , s tanow iących  szpaltę  gazety lob stronico książki, 
o tw o rz y ć  nie m o le  Machina ta z łożona  jest  z tylu  
fug lgrooves),  ile ab ecad ło  ma głosek. Klawisz- w k ła ­
dają czcionki w te fogi i tw orzą  z n ićh w y ra zy ;  p rzy- 
ćzem składacz czcionek zajmoje »ię li tylko układaniem 
rz ą d z ik ó w , przezco podTog zdania w ynalazców oszczę­
dza się siediu ósm ych  części robo ty .  Utrzymują  oni , 
iz m achiną  tą m ożna  w j e d o ć j  godzinie  12 do 15,000 
czc ionek  u łożyć. Przypuśc iwszy  w ię c ,  izby składacz 
p o t r z e b o w a ł  jeszcze drugą godzinę na u łożenie  tych  
w y ra zó w  w przynależne  r z ą d z ik i , t edy  m oznaby  we 
dw n  godzinach skończyć r o b o t ę ,  do którćj  składacz 
p o d łu g  teraźniejszego sp o s o b u ,  przyuajmnićjby ośm go­
dzin po trzeb o w a ł.

D z i a ł o  m a l t a ń s k i e  w T o w r z e .  Mtędzy o- 
ca loućm i p rzedm io tam i zgorzełej  zb ro jow ni w  L o n d y ­
n i e ,  je s t  tak zwane dzia ło  ze s p iż u ,  które Napoleon  
razem  z ośmią chorągwiami w r. 1798 dla dyrektoryjnm  
b y ł  posia ł .  Atoli okrę t  do s ta ł  się w ręce  Anglików, a 
z nim i to  sławne, wielą f iguram i,  p rzew yborne j  ro b o ty  
p rzy o zd o b io n e  działo. Najcelniejszą ozdobą jego  jes t  
g ło w a  wielkiego mistrza  p rzez  jenijuszów n ies iona ,  ko­
ra  n , tu rban  , tudzież liściem u w ieńczonajg low a  artys ty .  
P o d o b n ie ż  i na lawecie w yry te  są figury a ie g o ry c z u e , 
a  ko ła  jego  przedstawiają  dwa słońca.

Ż e g l u g a  n a p o w i e t r z n a .  Niejaki pan  C om a-  
SĆhi, k tóry  wyna laz ł  sposób  s tć row aoia  ba lonem  , od b y ł  
n iedaw no  w L ngduoie  p r ó b ę ,  k tó ra ,  jeźli francuzkim 
dziennikom zawierzyć m o ż n a ,  zupełnie  się pow iod ła .  
W  dzień teo pogoda  Die sp rz y ja ła ,  niebo zakrywały 
c h m u r y ;  przytćm  pad a ł  dćszcz i wicbei się srożył.  Że­
g larz  n ap ow ie trzny  p rz ep ra w i ł  się przez  S a o n ę , i s tć-  
ru jąc  ku Z a c h o d o w i ,  ciągle liniję krzywa o k re ś la ł ,  w ró ­
cił  znowu nad rzćkę ,  i spuśc i ł  się n iedaleko m ie jsca ,  
z  k tórego b y ł  się wzbił  w górę. Balon jego  nie m iał 
fo rm y  cy l in d ro w ć j ,  ale rom boida lną.

L e w  z w i ć r z e c i c m  d o n o w e m. Pewna młoda 
dam a w  P a r y ż u ,  mieszkająca w hotelu  des Ftuts vnis 
p r z y  ulicy des Vtctoires, ma u siebie m łodego lwa z Q - a -  
n n  , k tóry  zupełn ie  jes t  o sw o jo n y  i z p sam i,  kotami i 
dziećmi ig ra ,  na widok Konie z a ś ,  lękliwym się okazuje.

D z i e s i ę ć  m o s t ó w  w P a r y ż u ,  od  k tórych się 
p łac i  m ostow e , kosz towały  w ogó‘e 8,4łO,OOP franków, 
a  teraz niosą 8,510,000 franków rocznego dochodu .

P l a u t ,  s t a r o ż y t n y  k o m i h  w  dziele swojćm 
TriiMmmus opisnje  naród  , k tó ry  ma wielkie p o d o b ień ­
s tw o  do  teraźniejszych k o rresp o o d en tó w  pism p u b l i ­
cznych. I  tak mówi o n :  »Udsją o n i ,  jakby  wszystko 
wiedzieli  , a nic Die wiedzą. W iedzą  co  kto myśli lub 
m yśl ić  będzie.  W iedza co hról szepnął  do ucha królo- 
w ć j , w ie d zą ,  jak Jow isz  z Junoną  żar tow ał.  Co się nie 
s ta ło  i nie s tan ie ,  i o tćsn wiedzą. Czy oni kogo s łu ­
sznie a lbo niesłusznie chwalą lub gan ią ,  to ich bynaj- 
mnićj nie o b c h o d z i ;  największą zaś p rzy jem nością  je s t  
u nich to mniemanie , że wszystko wiedzą.*

L a f a y e t t e  b y ł  tak wielkim enluzyazm em  dla 
konsty tucyi  rządu Ameryhi P ó łro cn e j  przenikuiony , że 
p ić rw o ro d n ć j  córce  swojćj p o d łu g  S tanów  Z jednoczo­

n y c h  d a ł  na im ię : Wirginija . G d y  dok to row i  Frankli­
nowi o le'm o z n a jm ił ,  rzekł t en ż e :  »Życzę w pann  ty le  
dz ieci ,  a b y ś  imiona wszystkich D sszycb  prow incy j  n a  
rodzinę sw oję  mógł p rzen ieść ;  z tein wszystkićm , n ie ­
k tóre  z nieb  n ie b a rd z o  są d ź w ię c z n e  , i tak nie wićm , 
czy  pan Honekiyhut  l u b  p a n n a  Massachusetts  ze sw oich  
imion kom ente  b ę d ą .*

N a j s ł a w n i e j s z y  k u c h a r z .  C a r e tn e , najs ła­
wniejszy kocharz w  naszym w ie k u ,  zmarły  niedawno 
w  obowiązku jw domu R u lh szy ld ó w  w P aryża  , przed  
śmiercią  sw o ją ,  zajął się w ydaniem  wszystkich dziel  
sw o ich  , z k toregoto p o w o d u  jed e n  z dz ienników fran- 
euzk ieb  donosi o nim szczegóły n as tęp u jące :  »( arćine 
nie b y ł  zwyczajnym  k u c h a rz em ,  p o d o b n y m  do t y c h ,  
jacy  się zwykle w jego profesyi zdarzają ; uw aża ł  on  
swój stan za umiejętność,  i podobn ie  jak każdy artysta  
zgłębiał go z wielką sta rannością .  Znał  się na w szy-  
s in icu] , nietylko na n ieodzow nych  po trzeb ach  awćj p r o ­
fesyi , ile nawet na ch em i i ,  jćj  ro z k ła d ac h ,  nu ziemiań- 
s tw ie ,  b o ta n ic e ,  i t. p.  Zgłębiał z iem iop łody  wszystkich 
kl im atów e u ro p e jsk ich ,  i na tćm po lu  pozostawił  liczna 
spostrzeżenia .  Sługiwał tylko po  królewskich  i książę­
cy ch  dw oracb .  W yszedłszy  z dom u księcia T a l ley ra n Ja ,  
był dwukiOtnie  nadkuebm istrzem  cesarza  Aleksandra  
w; czasie p o b y tu  sp rzym ierzonych  w P a r y ż u , póżuićj 
w Ukim że samym charakterze  s łnży ł  u następcy  t ro n u  
angie lskiego, Jerzego  IV., u lo rduw  L o n d o n d erry  i Ca- 
stelreagha , u księcia Wirtemberskiegu , księcia fiagra- 
t i o o a , a gdy w końca jego  zaw odu król angielski i pan  
R o lh sz y ld ,  czynili  mu bardzo  zyskowne p ro p o z y c y je ,  
z przywiązania  do  Paryża  p rzy ją ł  u pana R o lb sz y ld a ,  
Chociaż nierównie pośledniejszą  posadę .  Lady  Morgan 
w  pobieżnych ale dob i tnych  z a ry sa c h ,  p rzekaza ła  p o ­
tomności  bijografiję  tego stawnego człowieka. Pisma 
jego mogą służyć  za skazówkę dla m ło d y ch  jeg o  kole­
gów w labiryncie tćj trudnćj sztoki.«

fi o p a  c h a z a b ó j c ą .  Na fo lwarku B rech  , który 
gęstemi krzakami jest  zarośnię ty ,  pas ł  sw obodny  pasterz 
w  miesiąca październiku t r z o d ę ,  a gdy s ionce  w p o łu ­
dnie m o cn o  dogrzćwać z a c zę ło ,  przy lągł w cieniu ro z .  
łożys tego  dębu  i tw a rd o  zasnął. Tegoż  samego dtria 
wieczorem  p o w ró c i ła  t rzoda  bez pasterza do  dom u. 
G o sp o d arz  tym w ypadkiem  zdziwiony, wziął czćm p rę .  
dzćj kilku d o m o w n ik ó w ,  i posp ieszy ł  w las szukać pa ­
sterza.  Jakoż w kró tce  go znalez iono leżącego p o d  nad­
mienionym d ęb em ,  ale jak aż nie by io  icb zdz iw ien ie ,  
gdy na twarzy  jego  ujrzeli ogrom ną r o p u c h ę ,  która się  
tak m ocno  w s s a ła , że ją  zaledwie  o d e rw a n o !  G o s p o ­
darz  sądząc ;  że nieszczęśliwy tylko z e m d la ł , s ta ra ł  się 
go ocucić, lecz nadaremnie ,  pasterz już  nie ż y ł ;  zn ikiem, 
żc  mu ro p u c h a  cielskiem swo^em oddech  z ap a r ła  i lak go 
udusiła.  W raz  z zwłokam i nieszczęśliwego zaniesiono 
do dom u także zabójcę .  Zabobonne  p o sp ó ls tw o  rnznie- 
s ło  o tym  w ypadku  różne baśnie. I tsk jedni  upa tru ją  
w  tćm nadzwyczsjnćm  z iem no-w odnćm  zwierzęciu za­
klętego złośliwego d u c h a ;  drudzy  u p io r a ,  który śpią­
cych pod gołe'm niebem n a p a d a ,  z adusza ,  a po tem  
z nich krew wysysa.  Z tein wszyilkiem osławiony za­
bójca  ten jest  istotną ro p u ch ą  — rana Iii/To L ., ale tak 
p rzepysznym  egzemplarzem  swego grzegotliwego ro d z a ­
j u ,  jakiego ani stawy des Ja rd in s des p la n te s , ani sztu­
czne bagna w Kensington do tychczas  nie w ydały .  R o ­
pucha  ta waży ła  pięć funtów w ićd eń sk ich , a p r z e c h o ­
w ana  w spiry tusie  , ściąga na  aiebic nwagę.

(D r. K . e sy .)

R e d a m o r  J a n  Nep. K a m i ń s k i .  —  Na kład em Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukitut P i o t r a  P i l i e r a .


